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— »>ioje rozkazy czy są wypełmon^ za-.,
pytala
•— Tak jest, odparli.

Bawiono się wesoło. Jeden z pomiętlzj 
niewolników, przez nawyknienię, podał na-, 
samprzęd napóy królowi; Semiramis, kazała 
go natychmiast rózgami ochlostać. Krzyk 
jego zmieszał się z głośni.nu śmiechy biesia­
dników. Wszyscy usposobieni byli do weso­
łości. Była to komedya na którey każdy 
«dgryv,ał'^.vóję rjję. Ka końcowi tey wiel 
kiey uczty, gdy wino podwoiło powszechną 
wesołość,' ii emir a mis zabrała głos i mekL: 
Panowie moi, podskarbi królestwa odczytał 
ńii spis tych wszystkich, którzy dzis rapo,- 
na cześć mojego na tron wstąpienia, ofiaro­
wali ini dary Swoje. Jeden tylko pan dwo­
ru nie uczynił "wezwaniu zadosyć.
■— Któż taki? zawołał Nińus: Jrzelaa go 
pizykiądn.ie..Hk!yać.
- -  Oto ty sam Panie! który teraz odezwa­
łeś się, odparła Semiramis, cóżeś dziś rano 
ofiarował królowey?

Ninas powstał, i uśmiechając się szepnął 
jey cóś do notia.

Królowa jest przez sługę swojego znie­
ważoną, rzekła Ęemiramis.

Przychodzę na klęczkach prosić o prze­
baczenie: Daruj mi v\inę pięlcn. królowo!
O! jakże mi ąię spieszy aby się ta nczta skoń­
czyła, dodał z cicha, nigdy .tak gorąęó nie 
kochałem L

Czy chcesz żebym się ztzekła korony, od­
powie królowa po cichu, masz jeszcze przez 
dwie godziny panować; i opuściła w tey.̂ chwU 
li rękę, którą Ninus okrywał pocatowaniaini." 
Ja nie przebaczam takiey zniewagi od nieś : 
rolnika doznaney! zawoła donośnym głosem; 
Niewolniku, gutuy się na śmierć!

Czyś ty szalona! odparł Ninus zawsze na 
klęczkach. Dobrze, zniosę jeszcze i to sza- ; 
leństwo; ale cierpliwość, w krotce się skoń­
czy twoje panowanie.

Nie będziesz się więc gniewał, rzecze St- 
miramis, o to co w tey chwili wykonać roz­
każę.

Niewmlnicy! zawoła dalej mocnym głosem, 
weście tego człowieka, tak-jego samego, Ni- 
nusa.

Ninus uśmiechając się postąpił ku nie­
wolnikom, i oddał się w ich ręce.

Wyprowadźcie go z Sali, zaprowadźcie 
na dziedzieniec Seraju, przygotuycie wszy­

stka do jego śmierci,, i czekaycie na moje 
rozkazy. Niewolnicy usłuchali i zaprowadzili 
Nlnusa na dzieJziemeo Seraju, k.órj śmiejąc 
się poszedł sam ~a niemi. Przechodzili około 
głowy rzezańca który stał się nieposłusznym. 

vW krotce Semiręmis wyszła na.lJkou. Ni* 
nus dozwolił sdhie. plaić. ręce w kaydany, 
Zupir bież Si fortecy; t_, Artabanie uday się 
do obozu, ty zaś ,»ssurze, juiey o tein pie­
czą, aby wszystkie drzwi Seraju. były poza- 

..mykane,. łVszyst,i<ie te rozkaz, wydane" były 
pń cichu, i v. teyźe chwili zostały wykonane.

Królowo! rzekł Ninus śmiejąc się, do 
całey tey koinedyi brakuje tylko jednego wy*

, razu rozwiązującego całą sztukę. "A
Oto jest! zawoła Seiniramrs sNiewołmeyt 

■pómniycit na Aeżańća. UdtiŁcie F«— Nie­
wolnicy wykonali rozkaz. ZaledwóNinus miał 
czas wydać jęk ostatni. -Gdy głowa jego spa­
dła na ziemię, uśmiech .bląkaj^się jeszcze po 
ustach. 5, Pei.iz jestt.u Królową aśsyryiską, 
vvykrzyknie Seniirainis; każdy ktokolwiek prze- 
ciwi się moim' rozkazom, ginie śuuerc.ą rze- 
^zezańcą i Nimjsm* , ~

p ie h w s z a  u t r a t a ,  ( z  G o ł e g o )

. Któż mi te piękne- dni wróci.
Owe dni czułey młodości 

, Kto piosnkę siuutnie zanuci
Ozbiegłey tak słodkiey chwili!
Owey złoley przeszłości.

A kto mi dni owe powróci, 
któreśmy słodko przeżyli 
W ikliwey miłości 

W zakątku żywię mą ranę,
I nową skargę, co mi pokóy kłóci, ii**

• Jąkam boleśnie, widząc szczęśem zmianę, 
- Urocze chwile" Któż mi was powróci.—

D O N I E S I E N I A  P R Y W A T N E .
Bracia Ileumap przybywszy z Lipskiego 

Jarmarku, mają honor polecić się szano- 
wney Publiczności z doborem najprzedniej­
szych gatunków towarów jedwabnych wełnia­
nych,, lnianych i bawełnianych a to za.nay- 
ponuerniejszą Cenę.

Jest do nabycia Kareta Wiedeńska po- 
, czwórna ze wszystkieini do podróży rekwi­
zytami, bardzo mało używana, za ba<’dzo 
dogodną cenę: dó\viedzieć się inożna w do­
mu P. Kruczkowskiego w rynku pod L. 264 
na dole w Handlu winnym Paua Paczygo- 
wski ego. —


